Stary sad

Stary sad pełen życia pszczół, 
owoców i ludzi, kolorowe ule
stoją w długim rzędzie, 
przy nich dwaj mężczyźni, 
na głowach białe kapelusze z szerokim
rondem, gęste siatki przysłaniają 
twarze skupione przy pracy, dłonie 
w długich gumowych rękawicach 
zanurzone przez uchylone dachy 
w domostwie pracowitych owadów.

W powietrzu unosi się słodki zapach 
owoców, miodu i kwitnących kwiatów.
Przy stoliku pod słonecznym parasolem
kobiety popijają kawę z maleńkich 
filiżanek, patrzą z uśmiechem na dzieci,
które rzucają się radośnie na kolorową
piłkę toczącą się po trawie.

Stary sad blednie w ostrym słońcu, 
unosi się powoli i zamienia w obłok, 
płynie po błękitnym niebie i
nagle znika. 
Jeszcze w sercu czuję jego oddech, 
tam układa się bezpiecznie 
w ciepłych pieleszach wspomnień           

